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TOWARZYSTWO DEMOKR. POLSKIE
W KWESTYI ZJEDNOCZENIA.

Nie ma w tem nic zadziwiającego że kwestya Zjednocze­
nia przychodząca dziś pod ostateczne rozwiązanie, p rze r ­
wała samem pojawieniem się swojem ogólną ciszę E m i­
g rac y jn ą ,  zainteresowała najobojętniejsze umysły; im 
więcej w niej postąpimy, tem ona większy wzbudzi interes, 
bo oprócz przyszłych skutków jakie pociąga za sobą, 
w miarę postępu i rozwijania się porusza mnóstwo pod­
rzędnych zagadnień, skłania do nowego przeglądu doryw­
czo lub na wiarę cudzą przyjętych pojęć, słowem, rozjaśnia 
i silniej determinuje całą pozycyę emigracyjną.

Po k ra ju  i bliższych względem niego obowiązkach, c ią­
żących na tych przynajmniej, co z ogólnego odmętu już 
dawniej wyszli, rozprawa dzisiejsza pomimo pozornego 
anachronizmu jest jeszcze bardzo ważną, a  dla powszech­
ności emigracyjnej raz  przecież stanowczo przebyta być 
musiała. ‘

Lecz jeżeli zajęcie się powszechne tym przedmiotem, 
samą jego naturą jest usprawiedliwione, nie dla każdego 
zapewne tak  ta lw em do pojęcia i zrozumiałem będzie, ów 
czynny udział wszystkich niemal partyj emigracyjnych 
jak i już dotąd w tćj kwestyi wzięły. Nie każdy z niewta­
jemniczonych w skrytości nasze wyllómaczy to sobie, 
skąd pomiędzy niemi tak ogólny interes za związkiem z po- 
zycyj emigracyjnej na skutek własnych przekonań scho­
dzącym Pdlaczego najgorliwsza obrona o zachowanie jego 
bytu, lub przynajmniej o uratow an ie ,jak  nazywają, jego 
honoru i sławy, pochodzi właśnie od ludzi, którzy albo 
należąc do osobnych stronnictw emigracyjnych, już Lem 
samem byli mu przeciwnymi, albo też za życia jeszcze 
najpierwsi go opuścili, przeszli pod obce chorągwie ? Mie­
liśmy próbę tej szczególnej troskliwości, na pierwszej 
konferencyi z członkami Zjednoczenia w P aryżu ,  m am y 
ją  także i w pismach które już  z tego powodu ze zdaniem 
swojem wystąpiły.

Jak i  jest rzeczywisty stosunek stronnictw i party j emi­
gracyjnych do kwestyi Zjednoczenia, o tem później mówić 
będziemy. Postaram y się także o dokładne ocenienie rad  
i projektów członkom tego związku niby w ich własnym 
interesie, lub w interesie sprawy publicznej podsuwanych. 
Lecz ponieważ najogólniejszą tej obcej in terwencyi dą­
żnością jest  przyćmienie rzeczy, rzucenie podejrzeń na 
mysi i zamiary Towarzystwa inieyatywę tu  b iorącego, 
pi ze ewszystkiem więc s tarać się będziemy, o wyjaśnię* 
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swoim przykładem zmusiło zgubne systemata przeszłości 
do wyjścia na jaw w kształcie wyraźnych stronnictw, do 
wyspowiadania się z ostatecznych zamiarów. Kraj stąd 
odnosił ważne korzyści, bo poznawał przyczyny dotych­
czasowej niemocy swojej, nabierał przekonania, o po trze­
bie ich usunięcia na przyszłość. Lecz Towarzystwo wal­
cząc inne stronnictwa ze stanowiska myśli narodowej, 
pracowało zarazem nad jej rozwinięciem i zastosowaniem 
do przyszłych potrzeb kra ju ,  skąd obok ściśle emigracyj­
nych, wyniknęły dla niego inne obowiązki ważniejsze i ob­
szerniejsze, które od chwili rozpoczęcia się swrego, m u ­
siały dzielić usiłowania jego i właściwy im stosunek n a ­
znaczyć. Pozycya emigracyjna zajęła w tem zupelniejszem 
planie drugie miejsce, a wszystko co jeszcze na  niej do 
przedsięwzięcia i pilnowania było, wyszło na podrzędny 
i pomocniczy tylko w sprawie ogólnej interes.

W  tem rozpotożeniu się emigracyi, w tem rozwinięciu się 
Towa zastało nas Zjednoczenie, formujące się dopiero w no ­
wy związek dla połączenia rozbiegłych części w jedno ogólne 
ciało. Zam iar  podobny uważaliśmy od początku za szkodli­
wy sprawie publicznej,  bo zacierający stronnictwa i partye 
przez starc ie się z sobą i wyjaśnienie swych dążeń, rze­
czywisty jiożytek krajowi przynoszące, uważaliśmy go 
także za przeciwny pojęciom naszym, za negujący po trze­
bę rewolucyi moralnej,  k tóraby kraj do jedności i siły 
prowadziła. Lecz związek ten prócz wymienionych kilku 
mylnych pojęć o Emigracyi i potrzebach czasowych kraju, 
nie objawił żadnej zasady, żadnych widoków na p rzy­
szłość, albo w najgorszym razie przyznawał się do zasad 
Towarzystwa. Jego więc cxystencya już samem przezna­
czeniem na pozycyi emigracyjnej utkwiona, nie mogła 
dalej sięgać, lam przenosić swego współzawodnictwa z To­
warzystwem, gdzie się potrzeba było przynajmniej jakaś 
odrębnością wylegitymować. Z tych zatem przyczyn, Zje­
dnoczenia nigdyśmy n iek ład l i  w rzędzie rzeczywistych i 
co do głównej myśli przeciwnych nam stronnictw ; byliśmy 
oprócz tego pewni i mówiliśmy to w swym czasie, że jego 
zamiary o skład naturalny i konieczny Emigracyi rozbić 
się muszą. Poczytując go przeto za błąd  chwilowy, za za­
pęd ludzi p ie iw'szemi nadziejami emigracyi złudzonych, 
wreszcie za proste i bez konsekwencyi przeciwieństwo 
z Towarzystwem, ocenialiśmy jego chwilową szkodliwość 
z tej jedynie strony, że tamuje właściwe rozwinięcie się 
Emigracyi,  że robi mniej czytelną ową otwartą  i żywą na 
tułactwie księgę z której kraj najpożyteczniejsze nauki 
dla siebie czerpać przychodził.

YV ten sposób określając Zjednoczenie i jego stosunek 
do Towarzystwa, jasno się już  okazuje, że Zjednoczenie 
nie miało nigdy i mieć nie mogło rzeczywistego w Tow a­
rzystwie przeciw nika; że myśl Towarzystwa od dawna 
już  gdzie indziej utkwiona, jak  innemi stronnictw ami, tak 
tem bardziej związkiem z wszelkiej dalszej dążności o°o- 
łoconein przerażać się nie mogła, że wreszcie interes 
względem niego był całkiem dla Towarzystwa podrzędnej 
wagi.
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T o co tu  p rzy toczy liśm y sp raw dzić  jeszcze może cią- 
gle  i n ie  ledwo u jem ne zachow anie  się T ow arzy s tw a  przez 
ea ty  czas fo rm acyi i exystency i  Z jednoczenia .  D aliśmy mu 
dowody wszelkiej powolności i uszanow an ia  dla cudzych 
chociaż m y lny ch  p rź e k o n a ń ,  kiedy w p o czą tkach  rodzą­
cego się z w ią z k u ,  wzięto m yśl jego pod rozb iór  b ezs t ron ­
ny , kiedy w m an ife s ta cy ac l i  z tego powodu w ysztyeh  T ow a­
rz ys tw o  objawiło zbiorowe swe zdanie ,  sk łan ia ło  b rac i  do 
zan iech an ia  p różnych  zam iarów . Lecz później o g ran i­
czyliśm y się ty lko ,  do ponowienia od czasu do czasu tych  
sam y ch  p rzes tróg ,  lub  w skazywaliśmy zjednoczonym p rzy  
zdarzonej oko liczno śc i , tę  w ic h rz ą c ą  w  niem p a r ty ę  u r z ę ­
dników  i ex p e k ta to ro w , k tó rzy  ich ty lko dla własnego in­
te resu  nadzie jam i łudzili .  Byt to w y ra źn y  k o n t r a s t  w po­
s tępowaniu  z inuemi s t ro n n ic tw a m i , k tó ry c h  myśl o s ta ­
teczn ą  wyświecić i zm usić  j ą  do u s tąp ien ia  z pola walki,  
zadaniem  T o w arzys tw a  być musi.

S jak ież  pobudki sk łan ia ją  dziś T ow arzystw o , do w yj­
ścia ze s tanu  obojętności względem Zjednoczenia ,  do n a le ­
gania na  Zjednoczone cli aby  go opuścili ? O dpow iadam y 
na to : sam a niemoc i bezsilność zw iązkow ych , aby ten k ro k  
dzis iejszym s tanem  ich zw iązku  nakazany  p rz eds ięw z ię l i , 
objawione zam iary  ze s tron y  kom ite tu  sztucznego p rz e ­
dłużenia  z w ią z k u ,  zak ryc ia  p raw dy  p rzed  m assą  na ig r a ­
szkę  odtąd p ry w atne j  am bicyi p rzeznaczoną .  Bez tych  
okoliczności Tow arzystw o zachowałoby się j a k  dawniej 
w zględem Zjednoczenia , oczekiwałoby sku tków  jego n ie­
m ocy i te okoliczności jed yn ie  sk łonić  go mogły do c z y n ­
nego wdania się w tę spraw ę —  teraz  albo już  nigdy koniec 
w ziąść m ogącą .  , . .

D opóki Zjednoczenie s ta ło  w swej sile, czyli dopoki wie­
rzy ło  w możność u rzeczyw is tn ien ia  sw ych celów, an i T o ­
w arzy s tw o ,  an i n ik t  inny ,  na zasadzie swoich w łasnych  
o n iein  p rzek on ań  , nie  m ia ł mu p raw a  powiedzieć, że po­
winno u s tąp ić  z niewłaściwie zajętej p o zy cy i ,  n ie mieścić 
sie pomiędzy s t ro n n ic tw a m i ,  w s t ro n ę  przyszłości k ra ju ,  
zasadn ie  lub  bezzasadnie  obróconem i.  L ecz dzis sam i Z je­
dnoczeni s t rac i l i  p ie rw ias tkow ą w ia rę  w rzeczyw is tość  i 
m ożność  celów swoich ; jedni przekonali  się już o tern i po 
c ichu  opuścili zaw odny  zw iązek , d ru g im  dzisiejsze okoli­
czności p rzynoszą  to pożądane św iatło .  T o w arzy s tw o  w da­
niem  się swojem, n iepozostawi ich w błędzie , p rzez  k o m i­
te t  u t rz y m y w an y m . T a k i  w ięc zw iązek, jak iem  jest dzisiaj 
Zjednoczenie , n i e m a  żadnego najpozorniejszego ty tu łu  do 
dalszej ex y s te n c y i ,  u s ta ł  już  w fun kcy ach  sw oich żywo. 
tn y c h  bez w zględu na to ,  jak  sobie dalej sam i Z jedno­
czeni pos tąp ią .  Jeże l i  zaś jeszcze dodam y, jak ie śm y  to 
już wyżej n a m ie n i l i , że Z jednoczenie  pomimo n iew łaści­
w ych  celów zagarnę ło  w swoj o dm ęt lak  znaczną  liczbą 
e m ig ra c j i ,  i p rzez to  za tam ow ało  jej rozwinięcie  się, natu* 
la ln ie jsze  us tosunkow anie  s t ronn ic tw  i że sam  by t  jego 
pozorny i n ieu ję ly , gm a tw a  ty lko  p o z y c ję  em igracy jną  i jej 
ro zum ien ie  dla k ra ju  t rudn ie jszem  c z y n i ; że związek ten 
sam  przez się nic nieznaczący jes t ty lko  gniazdem i p o k ry ­
wą zeszłych z pola, albo też na nowo w ylegujących  się 
n icestw  po li tycznych ;  że, jeżeli kiedy to dzisiaj w p rz e d łu ­
żanej sz tucznie  exy s tency i  swojej w ywołuje  już  ty lko na 
scenę  poli tyczną coraz  podrzędnie jsze  a m b ie y e — zdaje się 
że będziem  mieli dosyć powodów', a b y  dać glos za osta le- 
cznem czyli fo rm alnem  jego znies ieniem ; za przewiąza­
niem  listy k tó ra  ju ż  sam a ty lko  re p re z e n tu je  to ,  co było  
k iedyś Z jednoczeniem , co miało na celu scalenie ,  po łącze­
nie E n n g ra c y i ,  na p a r ty e  i s t ro n n ic tw a  rozłożonej.

Ma więc Tow arzystw o  pobudki i te są bard zo  s i l n e  do 
zajęcia się tą  kw estyą ,  do w dan ia  się między  K o m ite t  a 
Z jednoczonych, o rzeczyw is tym  s tan ie  zw iązku swojego 
n ie  w iedzących ,  do w ykryc ia  i w yjaśnienia  dążności p r z e ­
c iw nych  sobie —  lecz te pobudki będąc  jedy n ie  czerpane

w in te res ie  sp ra w y  ogólnej, i w in te res ie  znacznej m assy  
E m igracy i  na  fa tszyw em  stan ow isk u  bez żadnego dziś p o ­
wodu za trzy m y w an e j ,  są  T o w arzys tw u  wspólne z każdym  
b ezs t ro nn ym  i n ieoboję tnym  dla sp ra w y  publicznej cz łon­
kiem  Zjednoczenia, z tym i wszystkimi co w dob re j  w ierze  
p rzy s tęp u jąc  do zw iązku ,  kiedy już  jego cele w y kaza ły  się 
zaw odnem i, nie będ ą  zapew ne chcieli,  n ie pow inn iby  b a ­
łam ucić  siebie i opinii publicznej p ozoram i żadnej r z ecz y ­
wistości nie m a jącem i,  u p raw n iać  z am ia ry  nieszlachetne- 
mi powodami na tchn ione .

Sposób wejścia w tę kw estyę  T ow arzy s tw a  i sposób 
prow adzenia  w skazuje  także  że Tow arzystw o  p rzy cho dz i  
tylko jako  pośrednik  nie zaś w zam iarach  n iep rzy jaznych  
i jak ieś  cele osobiste p o k ryw ających .  T ow arzys tw o  działa  
o tw arcie ,  m yśli swojej i ś rodków  nie zak ry w a ,  jego cała 
akcya  ogran icza  się na wyświeceniu rzecz y ,  na  podaniu  
Zjednoczonym  rad y  jak  sobie najwtaściwiej i ze względem 
na s j iraw ę publiczną postąpić m a ją .  Do nich należy decy ­
dow ać  się n a  je d n ą  a lbo  na d ru g ą  s t ro n ę ,  pójść za  szla- 
ch e tn e m i n a tchn ien iam i,  albo też pozostać w nagannej 
obojętności. Ż y czym y n a w e t ,  p rag n iem y  lego najmocniej , 
aby soliie w tym  względzie n ik t  ze Z jednoczonych n ie  rob i ł  
z łudzenia ,  bo jak  zaspokojenie  w sum ieniu  w łasnem , tak  
odpowiedzialność za p rzew idz iane  ju ż  dzisiaj sku tk i,  na  
tych  ty lko  ciążyć będzie ,  do k tó ry ch  i rzecz sam a  i pos ta ­
nowienie w niej o s ta teczne  należy. T ow arzys tw o  dosta rcza  
im tylko wszelkich możnych u ła tw ień i p o m o c y .P rz e w id u ­
jem y  naw et i to j e s t  ba rdzo  na tu ra ln e ,  że po rozw iązan iu  
zjednoczenia ,  m i a n o w i c i e  zaś po rozjaśnieniu obecną dyskus- 
syą wielu pobocznych kwestyj,  znajdą się tam  i tacy , k tó rzy  
przyjdą  pom nożyć szeregi em igracy jne  rzeczywistej demo- 
k ra c v i  polskiej .  Od zarzu tów  przecież w e rbu nk u ,  i od 
śmieszniejszych jeszcze dom ysłów , że jedy n ie  w tym  celu 
os ta teczne  ro zw iązan ie  Z jednoczenia  je s t  zam ierzónem , 
T ow arzystw o  wolne być  może. Je g o  rzeczyw is ta  siła  spo­
czyw a w myśli czyli w za sa d a c h ,  o wcielenie k tó ry c h ,  o 
uzyskanie  dla nich ostatecznej p rzew ag i liczbą , gdzie in­
dziej rzecz idzie. L u b o  więc T ow arzystw o  każdego chętn ie  
w szeregi swoje p rzy jm u je ,  i by łoby  n aw et  rad e  gdyby  ju ż  
cała e m ig racya ,  pod  w y ra ź n e m i  sz tan daram i przyszłości 
s t a n ę ła ,  s t ro n n ic tw a  je d n a k  em ig racy jne  m ogą b yć  spo­
kojne z lej s t ro ny ,  gdyż Tow arzystw  o nie p rzyjdzie  sp ie rać  
się z n iem i o liczbę na pozycyi em igracy jne j ,  a chociażby  
ten  s tosunek  n a  ich  s t ro n ę  p rzew a ży ł ,  czego przecież  
na chw ałę  em ig racy i  spodziewać się d o tąd  nie  m ożna, 
T ow arzys tw o  nie uzna  się mniej si lne, im także  w oczacli 
jego i k r a ju  nie wiele na tern p rzybędz ie .

DCo mów im y tu  w ogólności o s t ro n n ic tw ac h  e m ig ra cy j­
n y c h ,  tern bardz ie j  do Zjednoczenia  stosuje się. T o w a rz y ­
s tw a  w jego ostatecznem rozw iązan iu  żad ny ch  u ła tw ień  i 
pomocy dla siebie pod względem g łów nych  przedsięwzięć 
s w o i c h  nie c z e k a ,  nie u p a t r u je ,  a chociażby stanowisko 
em igracy jne  oczyszczone z obum ar łego  zw iązku nic zos ta ­
ło , sp raw a  d e m o k ra tyczn a  w pew nym  już  ty lko  względzie 
od E m ig racy i  a w lt iczem od jej g m a tw an iny  nie  zawisła  , 
pójdzie swym to rem .

K ończąc  len a r t y k u ł ,  w k tó ry m  zam ierzy l iśm y p rz y ­
w rócić  do pierwotnego s tan u  kw estyę  dzis iejszą e m ig ra ­
c y jn ą ,  najbliżej Z jednoczenie  o bch o d z ącą ,  a za razem  
w ykazać  czyste  i bez in teresow ne p o b u d k i , jak ie  T o w a r z y ­
stwo skłoniły  do czynniejszego w niej udziału , pom inąć  
jeszcze nie m ożem y, że sam a skwapliwość z ja k ą  sic cz łon­
kowie T ow arzys tw a  do rzeczy  b io r ą ,  i usilniejsze j a k  d o ­
tąd w ywoływanie  przy jac ie lsk ich  dyskussy j n a d  p r z e d ­
m io tem  pod ro z p ra w ą  b ędący m , zbudziły  jak ie ś  podziwie- 
n i a ,  w n iek o rzy s tn e  domysły  p rzez  n iek tó ry ch  ła tw o  

j zm ien iane .  Ś rodk i  bezpośredniego zetkn ięcia  się z cz łon­
kam i Z jednoczen ia ,  uznane  zostały w T ow arz y s tw ie  za
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najw łaściw sze, aby im w ystaw ić obecny stan ich zw iązku, 
i przynieść rady położeniem  w sk azan e; skwapliwość w tym  
w zględzie członków Towarzystwa jes t przeto bardzo natu­
ralna. Jeżeli zaś w dzisiejszem  obejściu się pewna różnica  
jest dostrzegana , pochodzi to stąd w łaśn ie , że w chw ili 
rozw iązania się nieprzyjaznego związku , daw niejsze n ie­
chęci ustają, stosunki osób do osób za usunięciem  przyczy­
ny rozbratu wracają na spokojniejszą drogę , i Tow arzy­
stwo z tym i tylko dalszej niezaprzestaje w alki, k tórzy  
Zjednoczenie utrzym ać pragną, chociaż są przekonani iż 
ono do niczego doprowadzić nie m oże , bo ci nietvlko na­
sz y m i, ale i członków Zjednoczenia pragnących szczerze  
wyjść z dotychczasowego obłędu , sa przeciwnikam i. D o­
strzeżoną w ięc zmianę w postępowaniu T ow arzystw a, na 
jego korzyść liczyć potrzeb a, bo odtąd przynajmniej prze­
konać się każdy pow inien, że my innych nam iętności i in ­
teresów , nad zam iłow anie gorące sprawy publicznej nie 
mamy.

Do zakom m unikowanych poprzednio aktów  urzędo­
w y c h , dołączam y następujące zaw iadom ienie, rozesłane  

w tych dniach członkom  Zjednoczenia w Paryżu ,

Sekcya Paryż , w moc rozporządzeń ogólnych w Towarzystwie 
działająca , ma sobie za obowiązek zawiadomić Obywateli człon­
ków Zjednoczenia, iż w dalszym ciągu Konferencyi w dniu 4 
b. m. odbytej, dla ułatwienia kommunikacyi i wzajemnego po­
rozumienia się w kwestyi obecnej Zjednoczenia wspólnie nas 
dotyczącej , wyznaczyła z pośród siebie Kommissyę stałą z trzech 
członków, która w każdej chwili gotowa będzie dać wszelkie 
objaśnienia i porozumieć się ostatecznie z osobami do niej zgła- 
szającemi się.

Kommissyę te składają członkowie : Korabicwicz Edmund 
Mierosławski Ludwik , Darasz Wojciech.

Adres Kommissyi : rue du F our-St.-G erm ain , 55 , w mieszka­
niu członka Korabiewicza.

Paryż , dn ia  43 Sierpnia 48/ł/j roku.

Sekretarz Sekcyi Paryż :
IM. STACHE11SKI.

O DPO W IED Ź J E N .  M AŁACHOWSKIEGO NA ZA R ZU TY  W TRZECIM 
M A JU  UMIESZ CZO NE.

Pism o czasowe T rzec i M a j , św ieżo ogłosiło lis t w czterech sw oich 
num erach  noszący ty tu ł  : « O zarzucanem  D ow ódcy  2go K o rp u su  
Jen era ło w i R am orino  n iedopełn ien iu  rozkazów  d a nych  mu p rzez  
N aczelnego  Dowódcę p o  upadku  IV arszauny. » —  A uto r onego j>ół- 
kow nik W ładysław  Z a m o jsk i, b . szef sz tabu K orpusu U am oriny, po 
k ró tk im  ustęp ie  tak rzecz prow adzić zaczyna.—  « Pismo to innej nie 
w ątpliw ie ręk i , k ry jącej się pod nazw iskiem  cnotliw ego i szanow ne­
go męża , pe łne  jes t błędów , a niestety' i zlej w iary  » d a le j,  o n iepo- 
dobnahy un iknąć  dotknięcia osoby nom inalnego au tora  broszury  » tu  
1'. Zam ojski dosłow nie pow tarza co przed kilką laty na posiedzeniu 
T ow . L iterackiego o d c z y ta ł, n iechże i m nie w olno będzie pow tórzyć 
com niedaw no w D em okracie  P o lsk im  do powszechnej podał w iado­
mości , że na wieści rozsiane i pism a po G alieyi rozrzucone jakoby 
2gi_ K orpus -dlatego n ieusłuchał m oich rozkazów łączenia się z gló- 
wnem  wojskiem  , gdyż pewno w iedział że za swoim pod M odlin p rzy­
tyciem , podług  układów  przezem nie z nieprzyjacielem  zaw arty ch , 
>y ty zmuszony do złożenia przed n im  b ro n i. P . Zam ojski chce m nie 

zio te mat tw ym  głazem i w m ów ić w p ub liczność , że k toś obcy po-
m i m o  m o i m  w im   i • . . . .  1 . . . J 1 .

, 1 * 1  1 . . . .  tzuui Atll lL . IZ /.(, W Sstkich stron  w ołano na m m c o lei M|7 p ,u H.p : , . .v w u izeaow e i praw om ocne zbicie

że taka potw arz mojej jedyn ie  tyczyła się  osoby, ją łem  się  do p isania , 
którego n iepotrzebow ał k r a j ,  nadto św iadom y spełnionego czynu ; 
a le  jak  i czem przekonać patryo tów  G a licy jsk ich , bolejących nad 
upadkiem  re w o lu c y i, a  za n ią  i k ra ju  , a żądających koniecznie po­
znać praw dziw e przyczyny k lęsk  tak strasznych, jeżeli n ie  rozkazam i, 
jak ie  tam tem u K orpusow i posłane by ły ?  Trzeba w ięc by ło  udać się  
do Ksiąg i protokółów  ruchu  wojska, a że te  wszystkie znajdow ały 
się w ręk u  szefa sztabu głów nego a r m i i , Je n e ra ła  Lew ińskiego, 
z nim  w ięc w spólnie i z pom ocą pod-szefa sztabu półkow nika L u d ­
wika K am ińskiego pracow ać w ypadało , n ie  m niej wyszukiw ać ubo­
cznych rapportów  i doniesień tajnych em issary uszów o siłach n ieprzy­
jac ie la  , ich ruch u  i ro z ło żen iu , jak ie ad ju tan tow i Kow alskiem u 
w  sztabie K orpusu  2go fałszywie przedstaw iano i pod pozorem k tó­
rych  odm aw iano posłuszeństw a , odpraw ując go z ustna  odpow iedzią , 
ze się Korpus n ie  połączy. N ie popełnionoż ju ż  w tedy  rokoszu i  nie- 
subordynacyi n ieznanych w dziejach w ojennych N arodów  ?

A że taką  hańbę starano się upow szechnić i w k ra jach  zagranicz­
nych , na zbicie jej w ypadało użyć języka europejsk iego , jak im  je s t  
f ra n c u z k i, i stąd  to obok textu polskiego, znajduje się  w  broszurze 
dosłow ne tłóm aczenie francuzk ie , a ja  jako m niej biegły w tym  ję z y ­
ku  , zastąpiony byłem  przez Jen era ła  Lewińskiego. Owoż i h is to ry a  
broszury  E lblągskiej !

Teraz in n a  następu je kw estya. P . Z am ojski dowodzi że naglony 
radą  i nastaw aniem  p rzy jac ió ł, sk łan ia  się  do ogłoszenia d ruk iem  
tego co dotąd  w rękopism ie zostaw ało..— Jestże to p ra w d ą ?  —  P . Za­
m ojski przed p ięc ia , jeżeli się n ie  m y lę , la ty , czytał na posiedzeniu 
publicznem  T ow . L iterackiego dosłow ną i zupełn ie taką sam a ro z­
p raw ę jaka dziś w jego znajduje się l iś c ie , a której liczne kop ie po 
rozm aitych krąży ły  rę k u . —  A Londyn co pow ie ? T u  zaraz p rzy ta ­
cza że łubo  osobiście jako szef sztabu 2go K orpusu by ł do tkn ię ty  
przez nom inalnego w  ow ym  czasie au to ra  b roszu ry , u m ia ł przecież 
sen tym enta lną przez cały czas zachować cierpliw ość , dopiero w trzy­
nastym  roku tu łactw a naszego, je j zabrak ło , i ju ż  n ie  przeciw ko no ­
m inalnem u, ale o tw arcie przeciwko m nie w ystępu je , starając się  roz­
kazami po najw iększej części n ieby łem i i od nikogo n iezn an em i, albo 
zupełn ie przew róconem i i u c in an em i, z k ropkam i dla dom yślania się 
reszty , całą w inę wypadków  na m nie zw alić; ale idźm y trop  w  tro p  
za jego dowodam i.

Nasam przód P . Zam ojski odkryw a że Prezes R ządu Narodowego 
K rukow iecki na radzie w ojennej w kw aterze głów nej na Czystem , 
postanow ił w ypraw ić 2gi K orpus na praw y brzeg W isły , i że rozkaz 
ten b y ł rozbierany na radzie  w ojennej , ja k ie  podówczas często zwo­
ływ ano , zaraz cytu je  , ja k  sani tw ie rd z i, w skróceniu  ów rozkaz 
N r 259 « au q u a r tie r  generał a Czyste » bez żadnej da ty , tv lko  w  o d ­
syłaczu położono, że tłóm aczenie polskie tego rozkazu datow ane 2 i 
sierpn ia z kw atery głów nej w K oszykach. —  T u  następu je  ów rozkaz 
w francuzkim  języku podpisany przezem nie « le  com m andant en chef 
pai in te rim  M. » Rozkazu n ie  w y p isu ję , ale m u form alnie zaprze­
czam, gdyż n igdy głów nej kw atery  na Czystem nie było i żaden z te ­
go m iejsca nie w ychodził i n ie mógł wychodzić ro z k a z ; we w łaści­
wym  czasie kw atera  K rukow ieckiego jak o  Prezesa Rządu Narodowego 
w Pałacu Rządowym  , a moja jako  zastępcy Naczelnego W odza była 
w alei belw ederskie j z całym  sztabem i kancellaryą.

Ażeby dow ieść P. Zam ojskiem u w jakim  czas ie , z jak iego pow odu 
i skąd wyszedł rozkaz d la  drugiego K orpusu , w ypada nieco h is to ry ­
cznie sięgnąć w ypadków . I tak , Je n e ra ł K rukow iecki został Prezesem  
Rządu Narodowego dnia i 8go S ierpn ia , i jednocześnie przez o dm ó­
w ien ie 'Jenerała  P iądzyńskiego, W odzem  N aczelnym . — 19go Sierpnia 
kazał sobie podać sy tuacyę żyw ności i fu rażów , a  przerażony ich 
szczupłością , zvvołał na tychm iast Jenera łów  ua  rad ę  w ojenną , ażeby 
w ciągu odbyw ającej się  sessyi Rządu N arodow ego i w obecności jego 
członkow , zadecydow ali p u n k ta  jak ie  podaje : 1) K iedy stolica znaj­
du je  się w najnędzniejszym  stan ie  zaopatrzenia w’o jsk a ,n ie  m ając dla 
niego żyw ności jak  na dni k i lk a , a praw ie żadnej na  w ypadek d łu -  
gjego je j oblężenia , szukanie zaś i sp row adzaniejestn iepodobnern , gdyż 
ze w szystkich stron  zam k n ięc i, żadnej z m ieszkańcam i kraju  kom ­
m unikacy i n ie  m am y, czy nic lepiej by w takim razie wcześnie ją  
ew akuow ać i spokojn ie wszystko w yprow adzać, a niżeli czekać o sta ­
teczności gw ałtow nego je j z g łodu opuszczenia , i w śród prącego n ie- 
przyjaciela ? 2) Jeżeli ma być u trzy m an ą , jak ieb  d la  je j zaopatrzenia 
użyć śro d k ó w ? Za u trzym aniem  była znaczna większość —  a za w y ­
słaniem  oddziałów  w miejsca z których najpew niejszej m ożna się było 
spodziewać dostaw y — jednom yślność. —  W ypraw iony  tedy  został 
w Płockie Je n e ra ł Dy wizy i Tomasz Ł ub ieńsk i z dostateczną siłą jazdy 
i z sześciu działam i a rty lle ry i konnej , a w Podlask ie Je n e ra ł Dv 
wizyi Ram orino z Korpusem  dw adzieścia tysięcy  głów  przenoszącym .
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w y b o ro w eg o  żo łn ie rza  i  z a i ty l l e iy ą  o 4 *3 d z ia łac h  p o zy cy jn y ch  i po - 
1ow ych  ; d la te g o  zaś daw an o  m u  la k  w ie lk i K o rp u s  i K ru k o w ic c k i 
p o zw o lił P . Z a m o jsk iem u  w y b ie ra ć  p u łk i  , a żeb y  w ięcej ja k  p o d w ó j- 
n e m i s ila m i sw em i i lak o w y m  lu d e m ,z g n ió tł  od  razu  n ie w ie lk i  k o rp u s ik  
G o to w in a , od  n ie ja k ieg o  czasu  k rę cąc y  się  w  p o b lisk o śc i W a rsz a w y , 
k tó reg o  kozac tw o  pod  sam ą  d o c ie ra ło  P r a g ę ;  ab y  zn iszczy ł go  z u p e ł­
n ie ,  d o s ta w ił n a  p rę d c e  ż y w n o śc i i d la  dalszej je j  d o s ta w y , w o ln ą  z tej 
s tro n y  o tw o rz y ł k o m m u n ik a c y ę , sam  zaś n iez ap ęd z a jąc  s ię  d a le k o , 
b v ł go lów  do  p o w ro tu  n a  k a żd e  w e zw a n ie . —  T a k i b y ł  ro z k a z  i n ie  
m ó g ł b y ć  in n y ,  g d y ż  R ad a  W o je n n a  ledw o  na k ilk o d n io w e  o d e rw a ­
n ie  ta k  znacznego  K o rp u su  zezw a la ła , i to  n a jszczegó ln ie j po d  w z g lę ­
d em  żyw nośc i ,  g d y ż  z oka n iesp u szcza ła  o g ro m n e j s iły  n ie p rz y ja c ie la  
p o d  oso b istem  dow ó d z tw em  F e ld m a rsz a łk a  P a szk ie w ic z a , b a rd z o  b l i ­
sko  o b o zu ją ceg o , go tow ego  k ażd e j c h w ili i n ie sp o d z iew a n ie  na n a s  
u d e rz y ć  , zw łaszcza dow iedziaw szy  s ię  , żeśm y  p o ło w ę  s i ł  n asz y ch  po 
k ra ju  ro z p ro s z y li.  —  R ad a  la  n ie  rozesz ła  s ię  z P a ła c u  R ządow ego , 
aż p ó k i w y g o to w a n y ch  tam że  rozkazów7 n ie  p o ro z sy łan o , m ia ł w ięc  
czas n o w y  K o rp u s  R a m o rin y  p rz e jść  n a  noc za P ra g ę , 2 0  S ie r p n i a , 
gdz ie  zo sta ł p rzez  21 i 2 2 g i,  i d o p ie ro  2 3 g o  ra n o  m a rsz  sw ój ro zp o ­
czą ł. A le  d laczegóż  ru c h  te n  i  w y m arsz  z P ra g i P . Z am o jsk i p rz y p i­
su je  n iezn an em u  rozkazow i ja k o b y  w y d a n e m u  p rz e ze m n ie  , N r .  2 5 9  
w  k w a te rze  g łó w n e j n a  C z y s le m , i  n a d a je  m u  poszczegółow o ta k ą  
ro z c ią g ło ść , k tó ra  K orpus  R a m o rin y  na  d łu g ą  p rzezn acza  w ę d ró w k ę , 
je ż e li n ie  d la  p o m ąc en ia  p ra w d y  i  c a łk o w iteg o  jć j  p rz e is to cz en ia  , ce­
lem  w y d o b y c ia  s ię  ze z g u b n ie  d o p e łn io n e g o  czynu  ? P . Z am ojsk i ja k o  
p u łk o w n ik  sze f s z ta b u  , k o le jn o  dw7ó ch  korpusów 7, z n a ł a ż  do  n a jd ro ­
b n ie jszy ch  szczegó łów  p ra w d z iw y  to k  d z ia łań  w o je n n y ch .

N a s tę p u ją  d w a  w  f ran c u z k im  ję z y k u  u ry w k i  ja k o b y  m o ich  ro z k a ­
zów7, po d  d a ta m i 2g o  i 4go W r z e ś n ia ,  bez żad n eg o  p o d p isu  og łoszo­
n y c h  ; te  m n ie  g ło w ę  zaw raca ją  , i m ącą p a m ię ć  a żeb y  k ie d y  is tn ie ć  
m o g ły  ; a  że p am ię ć  ludzka  często  zaw7o d n ą  b y w a  , a ja  z a rz u tu  bez 
d o w o d u  n ie  p r z y jm u ję ,  ta k  ja k  P .  Z a m o y sk i n ie p rz y jm u je  o d p a rc ia  
bez d o w o d u ,zo s taw m y  to  czasow i w  k tó ry m  s ię  o b ja w i p ra w d a ,n ic z e m  
zb ić  s ię  n ie d a jąc a — a ja  tym czasem  p rz y s tę p u ję  do  p o rz ą d k u  ja k im  sz ły  
rzeczy , m oże też  z n ic h  co s ię  w y k lu je .

P rę d k o  z n ik n ą ł u ro k  w  ta le n ta  i z d o ln o śc i R a m o r in y , h o  zaraz  
d ru g ie g o  d n ia  p o  w y jś c iu  je g o  z P rag i. R ad z ę  tu  P . Z am o jsk iem u  za­
p y ta ć  s ię  k s ięc ia  C z a rto ry sk ieg o , a d o w ie  s ię  d laczego  w k ró tc e  z jaw ił 
s ię  w  ic h  obozie  J e n e ra ł  P r ą d z y ń s k i , k w a te rm is trz  je n e ra ln y  w o js k a , 
7. a d ju ta n te m  g łó w n eg o  sz ta b u  K ry s iń sk im . S ta ło  s ię  że po  p rz y b y c iu  
P rą d z y ń s k ie g o , n ie p rz y ja c ie l d o ś c ig n ię ty  p od  R o g o źn icą , p o ra ż o n y  i 
o d c ię ty  n a  g łó w n y m  tra k c ie  od  sw ojego  B rześc ia  L i te w s k ie g o , s c h r o ­
n i ł  s ię  d o  M iędzy rzyca  , gdz ie  n ie b ę d ąc  n a le ż y c ie  o p a san y m  , zn a laz ł 
ty ła m i otw7a r te  d la  s ieb ie  p rz e jś c ie ,  n iem i s ię  w  n o c y  w y m k n ą ł , a 
p rzed z ie ra jąc  s ię  u b o c zn e m i d ro ż y n a m i p o m ięd z y  b ło ta m i,  b y n a jm n ie j  
n ie  śc ig a n y , sp o k o jn ie  d o s ta ł s ię  do  B u g u  , p rzezeń  s ię  p rz e p ra w ił  i 
w sz e d ł do  B rześc ia .

W  c iąg u  ta k ic h  w ypadków  i  d o k o n a n e j p rzez  n ie p rz y ja c ie la  u c ie ­
c z k i , P rą d z y ń s k i opuszcza  k o rp u s  R am o rin y  i do  W a rsz a w y  w ra c a  
Ig o  w rz e śn ia  w ieczo rem  ,  w ię c  te  w szy s tk ie  zd a rze n ia  m ia ły  m ie jsce  
o s ta tn ich  d n i s ie r p n ia .  —  Je d n o c z e ś n ie  te ż  n a d esz ły  i r a p p o r ta  od 
J e n e ra ła  R a m o rin y  , a le  K ru k o w ic c k i j u ż  szczegó łow ą  od  P r ą d z y ń ­
sk ieg o  o w sz y s tk iem  m ia ł re la c y ę  , je j  to  p o d o b n o  s k u tk ie m  b y ło  , że 
R am o rin o  zam ias t p o d z ię k o w ań  za sw ó j r a p p o r t  o z w y c ięz tw ie , b a rd z o  
n ie p rz y je m n y  od  K ru k o w ie c k ieg o  l i s t  o d e b r a ł ,  n a p isa n y  p rzez  n iego  
sam ego w  P a ła c u  R ząd o w y m  2go w rz e śn ia , z k tó ry m  p rzy je ch aw szy  do  
m oje j k w a te ry , w  g ło s  go p rz e d e m n ą  i p rz e d  L e w iń s k im  o d c z y ta ł i 
te m u ż  za lec ił a żeb y  n ie o d w łó c zn ie  w y g o to w a ł rozkaz  w s trz y m u ją c y  
R a m o r in ę  o d  d a lsz y ch  d z i a ł a ń , n a k az u ją c y  o d w ró t d o  K a łu sz y n a  i 
tam że  o c ze k iw a n ia  n a  n o w e  d la  sw ego  k o rp u s u  p rze zn aczen ie , a  o p a ­
trz o n y  m oim  p o d p is e m , z załączonym  lis tem  ja k  n a jśp ie sz n ie j e x p e d y o - 
w a ł ,  ta k ą  b ow iem  d ro g ą  w y c h o d z iły  w szy s tk ie  ro z k a zy , g d y ż  K ru k  o - 
w ieck i w  n a jm n ie jsze j jo c ie  n ie c h c ia ł  sp u śc ić  z p re ro g a ty w y  sw ojego  
nacz e ln eg o  w o dzostw a ; w ie d z ia ł ta k ż e , że p o d  ty m  ty lk o  w a ru n k ie m  
p rz y ją łe m  2 0  s ie rp n ia  z a s tę p s tw o ,iż  za n ic  o d p o w ie d z ia ln y m  n ie  b ę d ę  
i niczóm  w ięce j n ie  je s tem  ja k  p ro s ty m  w y k o n y w a c z e m  p o s ta n o w ie ń  
R ząd u  i  tego  w sz y s tk ie g o , co w  p rz e w id z ia n y c h  w y p a d k ac h  ra d y  w o ­
je n n e  z a d e c y d u ją . J a k ż e  tu  p rz y p u ś c ić  m o żn a  a żeb y  po  d o p ie ro  zacy to ­
w an y m  rozkazie  2g o  w rz e śn ia  , m ó g ł b y ć  in n y  w y d a n y  p rz e ze m n ie  
p o d  ta ż  sam ą  d a tą  i z o d m ie n n e m i ca łk iem  p o le c e n ia m i,  ja k  to  w y ż e j 
w y p is u je  P . Z a m o jsk i p o d  d a ta m i 2go  i  4 go w rz e śn ia  , a lb o  ja k z e z  
p rzy p isy w ać  K ru k o w ie c k ie m u  ty le  n ie k o n se k w e n tn o śc i ,  a że b y  no w e-
m i,  p rzezem n ie  p o d p isy w a n e m i ro z k a z a m i, ja k  są  p rzez  P .  Z am oj
sk ieg o  k ła d z io n e  je d n e  po  d ru g ic h  , n a k az y w a ł 2 m u  k o rp u s o w i b u ja ć  
po  k r a ju  ? T a k ie m iż  to  z łu d z e n ia m i ch ce  u w o ln ić  R a m o rin ę  o d  n ie -  
d a ją ce g o  s ię  n iczem  rozw iązać g rz e ch u  n ie s u b o rd y n a c y i a  za n ią  i 
n a s tę p s tw  ?

M iędzy n iż e j w y p is a n e m i ro z k a za m i, te n  z d a ty  6go  w rz e śn ia  p rz y ­
znaję  że je s t rz e te ln y  i  s łow o  w  s ło w o  ta k i ja k  b y ł  p o s łan y  —  a le  
k ie d y ż  to  s ię  d z ia ło ?  po  u s ta n iu  w  d n iu  ty m  s z tu r m u ,  n a p isa n y  
w  P a ła c u  R ządow ym  i m n ie  do  p o d p isu  p rzez  L ew iń sk ieg o  p rz y n ie ­
s io n y , a k ie d y  go u w aża łe m  za b ła h y , ja k o  n ie sp ro w ad za jący  od  ra z u  
i ja k  n a jśp ieszn ie j całego  k o r p u s u ,  s ze f sz ta b u  p rz y p o m n ia ł  m i żc 
K ru k o w ic c k i je s t  a k tu a ln y m  W o d ze m  N acze lnym  i P rezesem  R ząd u  , 
a  ta k a  je s t  n ie p rz e p a r ta  w ola  je g o .

N ad szed ł 5 w rz e śn ia , d z ie ń  p a m ię tn y  g o d n o śc ią  o d p o w ie d zi R ząd u  
N a ro d o w eg o  na  p ro p o zy cy e  przez F e ld m a rsz a łk a  P aszk iew icza  p o d a n e ; 
o b e cn y  n a  tak o w ej n a ra d z ie  , k ie d y  po je j  u k o ń c ze n iu  z b liży łem  s ię  
d o  K ru k o w ie c k ieg o  z P rą d z y ń s k im  rozm aw ia jącego  i  w y staw ia łe m  im  
w sze lką  ła tw o ść  sp ro w a d z e n ia  w  d n iu  je d n y m  całej p iec h o ty  z K a łu ­
szy n a , w sadza jąc  ją  na  p rzy g o to w an e  w ozy w  M iń sk u , w7 czasie  k ie d y  
o n a  d w u m ilo w ą  m ięd zy  te m i d w o m a m ia s tam i p rz e s trz e ń  o d b y w ać  
b ęd z ie , w te d y  d o w ie d zia łem  s ię  że R a m o rin o  sw o ją  w ła sn ą  w o lą  po ­
szed ł d a l e j , i  3go  w rz e śn ia  od  T e re sp o la  k an o n o w a! B rześć  L ite w s k i, 
p o  d ru g ie j s tro n ie  B ugu  leżący  i u fo r ty f ik o w a n y . C zem uż to w7 ca łe j 
r e la c y i P .  Z am ojsk iego  n a jm n ie jsz e j n ie  m a o tern w z m ia n k i,  a n i  o 
p o w o d ach  ja k ie  m o g ły  zm u sić  R a m o rin ę  do  n ie u s łu c h a n ia  rozkazu  
w  u d a n iu  s ię  do  K a łu szy n a  ? N ieb y ło  podo b n o  ż ad n eg o , a  w ięc  w a ­
la n o  u ry w k o w em i w y p isam i rozkazów  m n ie  p rz y p is y w a n y c h , n ie k o ń - 
c zo n y ch  , k ro p k o w a n y c h  , praw 7d ę  zam ącić  i w  k o ń c u  rzecz całą  
u m o rz y ć .

R esz ta  w y p isy w a n y c h  ru c h ó w ,o d e z w  do w o jsk a , z g ro m ad zali w ozów  
p o d  je g o  p rz e w ie z ie n ie , m an ew ró w  z b liż an ia  s ię  p od  W a rs z a w ę , c h o ­
c ia ż  k o n c e n tru ją c  s ię  z b liż szy ch  od  n ie j p u n k tó w , w  da lszy ch  o k o ło  
S ie d le c , d o w o d z iły b y  n ie w ą tp liw ie  d o b ry c h  c h ę c i , p rz y  z a p a le  ja k i  
w o jsk o  o k aza ło , g d y b y  b y ły  zg o d n e  z tern  co s tę  is to tn ie  d z ia ło , gdyż  
w ła śn ie  w  ty m  c z a s ie ,  R am o rin o  ro z rzu ca ł p o  k ra ju  w o jsk o  , k ie d y  
ju ż  d o b rze  w ie d z ia ł  co s ię  z W a rsz a w ą  s ta ło .  —  P o  co te  d e k la m a c je ,  
że n ie o d b ie ra ł  i n ie  m ó g ł doczekać  s ię  rozkazów  , k ie d y  ich  d o jśc ie  
sam  u tr u d n ia ł  d o w o ln e m i w ę d ró w k a m i, że n ie  m ożna  b y ło  w iedzieć  
gdz ie  go s z u k a ć ; w reszc ie  ja k iż  o k a za ł p o rzą d ek  i  g o rliw o ść  w  s łu ­
żb ie  ? —  D ow iodą  tego  trz y  o ry g in a ln e  r a p p o r ta ,  k tó re  m am  u s ieb ie  
a  k tó r e  m n ie  d o c h o d z iły  w  M o d lin ie  po  w ie lu  d n ia c h  n a cz e ln ic tw a  
J e n e ra ła  R y b iń sk ieg o , i w  czasie  k ie d y  s ię  j u ż  o d b y w a ły  negocyacye  
w  N o w y m -D w o rze . R ap p o r tó w  ty c h  J e n e ra ł  L e w iń s k i d o  k s iąg  n ie -  
p rz y ją ł  ja k o  n iew czesn y c h  i  j u ż  n ic  n ie  zn aczący ch , z ta k ie j ted y  p rz y ­
c zy n y  zn a laz ły  s ię  p o m ięd zy  m o je m i p a p ie ra m i.  —  D o w io d ę  ta k ż e  
lis tem  o ry g in a ln y m  P .  Z a b ie łły  d o sz ły m  m n ie  taż  sam ą  co i ra p p o r ta  
d ro g ą  : że ż ad n eg o  p o s łan n ik a  n iem o g łe m  w id z ieć  a n i w  W a r s z a w ie ,  
a n i  n a  P ra d z e  , g dyż  ż ad e n  n ie  d o je ż d ż a ł , k a żd e n  k o ń c zy ł m issy ę  
sw o ją  na d o ta rc iu  do  M iło sn y .

(D okończen ie n a stą p i.)

—  W  Czyte ln i  Po lskie j  1 3 ,  B a t to i r  S t . - A n d r e , a P a r i s  i 
w  R e dakcy i  D e m o k ra ty  —  j e s t  do  n a b y c ia  d z ie ło  : P R A W D A  
Ż Y W O T N E  N A R O D U  P O L S K I E G O  przez F i la re ta  P ra w d o -  
w sk ie go .  R ruxe l la  1 8 4 4 .  —  C e n a  f r .  4  z p rz e sy łk ą .

—  Ładyszew ski  J ó z e f  r o d e m  z P odo la  zechce  się zgłosić  
fr a n c o , w  in te res ie  f a m i l i j n y m ,  do  O b .  P r u s k i e g o  m ieszka jącego  
w P a r y ż u ,  R u e  M iro m e n i l  N r .  6 2 .  ,

— T o m a szew s k i  J a n  ro d e m  z W a rsz aw y  i Ś w ierczew sk i  Joze t  
zgłos ić  się zechcą  fr a n c o ,  w e  w ła s n y m  in te res ie ,  do  Redakcy i  D e ­
m o k r a ty .

Z M A R L I .

W  M oguncyi  b .  p u łk o w n ik  Radz iszew ski .
—  Dnia 16 M aja  u m a r ł  w  T u luz ie  K us trzyck i  L u d w ik  w 38  

roku życia .  Był ro d e m  z Ja s ie ln ic y  O b w o d u  S an ock iego ;  w czasie 
rew o lucy i  b y ł  podofficerem w  a r ty l le ry i .  .

—  D n ia  2 3  C z e rw c a  w  P o i t ie rs  K u lw ieć  D a n ie l ,  d o k to r  M e ­
d y c y n y  r o d e m  z L i tw y .

—  D n ia  2 2  Czerw ca  w  M o n tp e l l ie r  K a m iń s k i  S e w e r y n  
b y ły  ka p i ta n  wojsk po lsk ich  cz łonek  T o w . D e m .  P o l .  Ś m ie rć  j e ­
go n a s t ą p i ła  po t r z y d n io w e j  c h o ro b ie  w sku te k  n ieszczęś liwego 
u p a d k u  z wysokości  k i lku  m e t r ó w  na d ro d z e  żelaznej z M o n tp e l ­
l ie r  do  N i m e s ,  p rzy  k tó re j  K am ińsk i  p r a c o w a ł  j a k o  p om ocn ik  
K o n d u k to ra .

W  D RU K  A R M  B O U R C O G N E  E T  M A R T IN E T , P R Z T  U I .IC T  JA C O B , 3 0 .


